
Nr. 570, Buk X.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesiącznic 2  Kor., 
zacoaz.enną d w u k rotn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesjłk* poczt, w kraju 
i monarchii:

miesięcz. 2  K. 5 0  h. | 7 7-krot 3 K . -  Ł 
kwartał. 7  K. 5 0  h. * sytką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K- -  *11 Pot2;low- 36 K. -  h. 
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor 
W innych państwach Zwiąż u po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya, AdmLnscracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorązczyzny 17— 19.

Lwów, sobota 9 grudnia 1905.

w y e l io d b z i  & F a z y  d z i e n n i e

W/tlanie jftojarfne.
C e n y  o g io a ^ e ó .

O głoszenia (irseraty) za 1 wiersz
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz peiit. 6 0  hal. 
Douiesle.iia o Siubacn, zaręczynach 
it. p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyra,. 6 h. 
najmniej t  J  halerzy. Wyrazy grub­
sze.n pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołu&n. 6  h. z przesyicąlC  h. 
Nr. poranny 4 h z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy aaresowad dte: Redakcyi S łow a Polskie  
uprasza się nadsyłać pod adresem : Auministracya S łow a »Siakiego wt^Lwowie.

W y d a w ea : in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O LSILL
« i  nrannm

:go we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklainacye 
‘‘dres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Ac nnis yi 740.

RedaiŁtjW nsiczelif y  t 'fifG.»HSJTL W ASSŁET5 SIS.L

i£aleudarz lnoirski.
Sobota, 9 grudnia.

E m fen u . Rzym.-kaL: Dziś: Leokadyi. Jutro: A. 2 
Adw. N. M P. Loret. — G i.-kat.: D z iś : 26. Atyppa. Jutro: 
N. 25 po Sosz. Hł. 8. — Słowiański: Dziś: Wesławy Jutro: 
Radzisławy.

Wschód słońca 7*45, zacitóJ 3*59.
P o c i ą s l  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z ć J 

głównego, weule zegara m iejskiego: do K rakow a 9'01*, 
9 11, 326*, 711. 1‘36, T21*, 4’51 * do Rzeszowa 4*46; do
Podw ułoczysk 7*06, 11*31 2 36*, 9 36, 11 36; do P rzem yśla- 
C hyrow a-R ym anow a-lw oiiicza-ji sła 10 -łi. do Czernio- 
wiec 651, 3'16*; 11*16,; 3-27* du K ołom yi: 6*26; do S try­
ja: 11*46; do fcaw ocznego: 8’06. 3*31, 7*01: do S am bora: 
936, 4 56. 11*31; do ja w o ro w a : 7*31, 6*34; do Uawy: 8*06, 
do B ełżca: 11*46; Pociągi posp. opatrzone gwiazdką, no­
cne (od 6 wieczór do 5*59 rano) drukowane czarno.

filuzea. 1 b i b l i o t e k i .  O ssolineum : Bibliotek?1 w a. 
powsz. od 1 1 -2 ; muzeum w dni powsz. (prócz ponń az.ałku 
od 9— 1 nadto we w torek i piątek od 3— '' w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz — rinhoteKu Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, ul. Kurkowa 17) ala celów nauko­
wych codziennie od gouz. 10— 1. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w Oni powszednie (prócz poniedziałku) oa g. 9—2, 
w święta oa lu— 1. B blioteka Baworowskiego (Ujejskiego 
2) wtorki, środy, piątki i soooty 4- -6 . tsibl. , iwlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, soboty i "jeazieie od 1112. 
— Bibl. 'tólitecnniKi w święta, niecziele por-.ećziałki od 
U — 1 , w mne dnie 10—1 i 4— S. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 2ói 2— 6 (prócz mecz. i św. ru­
skich) — Bibfc Nurodnego Domu (Teatram a 22) we wto­
rki, Sroay, piątki, soboty 0 - ' ?  3 -  o. — Bildio.eka Uniwer­
sytecka oiw ar.a codz. oa godz. 8— 1 i od 4—7. — Biblio­
teka politechniki otw arta codziennie oa 1J— i i oa 4—8.

W y s ta w y  s t a l e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłow e) codz od g 10—5. O płata 60 h., 
w niedz, 30 h.

L w o w s k i*  F w t o - P ia s t ik  j h  w Pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) od 3 grudnia do 10 grudnia do wi­
dzenia: Zajmująca podróż do Konstantynopola. Wstęp 
2J hal

i>d<*zytj- 1 w y k ła d y .  ^ W y k ł a a y  p o w s z e c h n e :  
Prof. Numan: „Cialicya1* (z cbr. Swiell.) Zakład hzyczny 
(Długosza 8) o goaz 7. ' z k o ł a  n a u k  p o l i t y c z n y c h ’: 
(Teatralna 23 11 p.) Dr. Winiarz: „Ustrój rzeczypospolitej“ 
o godz. 6, Dr. Buzeiu „Narodowość i prawo narodowościo- 
we“ o godz. 7. J. Tenner: „Praktyczne ćwiczenia w wymo- 
wie“ o godz. 8 .

JF o c l e d z e n le  K ółka matematyczno-fizycznego. In­
stytut fizyczny o godz. 11 r.

Ti a t r  m iejski. D ziś: „Tam ten1*, sztuka Maskofta 
o godz. 7 wiecz.

K o n c e r t  dr. Zawiłowskiego w Domu Narodnym 
o godz. 8.

Rząd sprzjTja krajowi.
W przyooczne; Radzie kolejowej na obecnej sesyi 

przeszedł w plenum wniosek delegata ..K iajow ego T o ­
w arzystwa naftow ego1* prot. Załozieckiego, aby mini­
sterstw o ponownie rozpatrzyło spraw ę udzielenia zniżki 
taryfowej dia ropy eksportow ej do Rosyi d o  wyjątko­

wej taryfy II. Charakterystycznem  jednak było zachow a­
nie się rządu w tej spraw ie, które pomim o uchwały 
Rady nie wróży nic dobrego.

M inisterstwo przez swego pełnom ocnika ośw iad­
czyło, źe eksport ropy jest szkodliwym dla przemysłu 
rafineryjnego austryackiego, jakkolwiek rafinerye zacho- 
dnio-austryackie dzisiejszych zapasów  naszej ropy nie 
są w stanie przerobić i z roku na rok, jak świadczą cy­
fry, zapasy nieproporcyonalnie rosną. 7 e  stanow iska, 
jakie zajął rząd na przybocznej Raazie kolejowej, m ożna 
wnosić, że nie ma on zam iaru i po ponownem  rozpa­
trzeniu spraw y przychylić się do stanow iska naszych 
producen tów , stanow isko rządu jest w prost interesom 
naszego kraju wrogie, i w tej specyalnie spraw ie to  
wrogie stanow isko w ystąpiło w yjątkowo drastycznie. 
Rząd me chce uwzględnić zupełnie rzeczowych argum en­
tów , przedłożonych przez delegata K rajowego Tow arzy­
stw a naftowego, rząd z góry zajmuje i brom stanow iska 
interesów zachodnich rafinerów, nie sili się zuoełnie na 
zajęcie bezstronnego stanow iska, opinia kraju, w którym  
przem ysł naftowy się znajduje, dla rządu nie istnieje, on 
zna tylko opinię i umie patrzeć oczami tej gałęzi prze­
mysłu, która poza krajem leży, i k tóra z przemysłu 
naszego soki czerpie i chce wyssać te soki do reszty, 
chce zrujnować naszych producentów  i żądna jest li­
chwiarskich interesów.

Sądzimy, że nasza reprezentacya w parlam encie 
wiedeńskim, zrażona już niejednym manewrem politycz­
nym rządu obecnego, oceni należycie i to  ciągle, nieu­
stanne, wrogie stanow isko rz ą d j w spraw ach ekonom i­
cznych naszego kraju, które przecież, jeśli tak system a­
tycznie trw ać będzie, kraj nasz do ostatecznej ruiny d o ­
prowadzi. O d szeregu lat na polu ekonomicznem nie 
doznaliśmy od rządu najmniejszego poparcia. T rzeba 
raz sobie zdać spraw ę jasno i wyraźnie z tego, że łu­
dzą nas n ag le  tylko obietnicami i że z postulatów  eko- 
nomicznycn naszego kraju nie załatw iono żadnego. 
Odzie jest upaństwowienie kolei P ółnocnej? Term in 
upaństwowienia odracza się z roku na rok. Czy rozpo­
częto budowę kanałów  wodnych ? Gdzie jest szeroka 
decentralizacya dostaw? dla armii i urzędów, o której 
tyle pisano i walczono ? Praw da, utw orzono ekonom at 
przy ayrekcyi poczt i telegrafów  i m ożem y dostarczać 
teraz rocznie za parę tysięcy koron sznurów i pow ro­
zów, to  wszystko. Gdzie jest ta  szeroka sieć telefoni­
czna, którą miano oddarzyć G alicyę? Trzy lata już ta ­
kie centrum przemysłu, jakiem jest Borysław , jakiego 
drugiego niema w całej Austryi, czeka na połączenie 
telefoniczne ze Lwowem i doczekać się nie może, bo 
rząd chce budować linie, , ale częścią kosztów  obarcza 
sam ych przem ysłowców, tylko zyskiem z przem ysłow ­
cami dzielić się nie będzie. T o są poprostu kpiny, ale 
nie dbałość o kraj koronny, który w skład państwa 
wchodzi. Jedyny wielki dzisiaj pizem ysł w Galicyi, prze­

mysł naftowy, dziesięć lat jęczał i był zatrzymywany 
w swoim rozwoju dzięKi niedostatecznej ochronie cłowej 
i faworyzowaniu rafineryj austryacKich i węgierskich 
przez rząd, który tolerow ał sprow adzanie falsyfikatu 
k aukazk iego ; dziesięć lat rząd austryacki tolerow ał oDej- 
ście ustawy państwowej ze szkodą naszego przemysłu, 
i gdy mimo to  dzięki żywuolowej sile naszych podziem ­
nych bogactw , dzięki przedsiębiorczości jednostek i zdol­
ności naszego ludu robotniczego ten przem ysł rozwijał 
się  dalej i dzisiaj staje się przemysłem światowym 
i musi szukać rynków zbytu na surowiec, ten sam rząd 
austryacki, wierny dawnej swojej polityce, na now o gnę­
bić ten przemysł zaczyna; zasiania się interesem zacno- 
dnio-austryackiego przem ysłu rafineryjnego i nawet 
z  całą o tw artością przez usta szefa sekcyjnego przyznaje 
się, iż zam ierza do spółki z  ratineram i austryackimi 
zroDić na naszych kieszeniach dobry interes. D roga ta 
ryfa eksportow a obniża cenę produktu na miejscu, na 
tern korzysta rafiner, bo  dla swoich celów może kupić 
ropę taniej, korzysta też rząd, bo  weźm ie przeszło pói 
miliona koron za przewóz tow aru więcej, jeśh interes 
z Rosyą przyjdzie do skutku. Tak rz^d sprzyja naszemu 
krajowi. System  gnębienia naszego kraju na polu prze- 
m ystowem od szeregu lat pozostał ten sam , wszystko 
jest po dawnemu, tylko dzisiaj nie potrzeba wozić to ­
warów do ostem plow ania do W iednia, bo są inne sp o ­
soby, k tóre równow ażą koszty daw nego stem plowania.

Wielki czas, aby kraj nasz i reprezentacya nasza 
uświadom iła sobie dokładnie położenie, w jakie wpadam y, 
dzięk. polityce rządu. K om pletna ruina eitonomiczna czeka 
nas w niedalekiej przyszłości, jeśli tak pójdzie dalei. 
PolityKa rafinerów naftowych austryackicn, której sprzyja 
rząd zm ierza do tego, aby sprow adzić nową katastrofę 
przemysłu naftowego, przez nag-om adcenie coraz wię­
kszych zapasów  ropy i obniżyć cenę tego produktu, 
juk przed 3 !ay-y\ do jeknej korony za celnar, co znów 
spow odow ałoby ruinę naszych przedsiębiorców  i w y­
darcie naszym producentom  kilkunastu milionów koron, 
i rozpoczynanie pracy na nowo w cięższych jeszcze 
warunkach, z których podźwiguąć się może byłoby już 
niemożliwem.

Wiadomości polityczne.
W I T  T  E.

Moskiewski korespondent „S tandarda“ , rozpisując 
się bardzo obszernie o sytuacyi, oddaje wielki hołd ol­
brzymim zdolnościom umysiotnym i fizycznym W ittego — 
a potem  pisze: „Ale, gdyby nawet hr. W itte był poza 
tern wszystkiem mężem, jakim go sobie E uropa w yobra­
ża, to  jeszcze usiłowania jego m usiałyby być dareninenii. 
Przyjął dz siejsze swoje stanowisKo w okolicznościach,
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Opuszczona gospoda.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
A było to  możliwe w jeden tylko sposób. Uchwy­

ciłam koniec długiego, ciem nego płaszcza i wyciągnę 
łam rękę nieco po za śCianę, która mnie od pizedsion- 
,ka dzieliła; poczerń nasłuchiwałam dalei.

Nic się nie ruszało, nie słyszałam  żadnego dźwię­
ku. P łaszcz zwisał czarny, nieprzenikniony dla oka, aż 
do ziemi. Czekałam . Blask księżyca wydawał mi się 
mniej jasny, chm ura sunęła po niebie, —  jeszcze chwila 
Cierpliwość, a przeds.onek będzie ciemny.

W yciągnęłam rękę bardziej jeszcze, płaszcz nie ma 
rękawów tylko rozpory; ieder. z nich miał mi posłużyć 
ża okno w ciemnym murze, który sztucznie wzniosłam 
Przed sobą. Teraz chm ura przesłoniła tarczę księżyca, 
ciemność, na k tó rą  liczyłam, nastąpiła. Jednocześnie 
usłyszałam odgłos, pierwszy, jaki dobiegł moich uszu. 
dźw ięczał, jak ciche szczękanie, a dochodził z tylnej 
rzęści przedsionka. Zrazu szm er ten był mi niezrozu­
miały, następnie w szakże ogarnęło mnie nagłe podejrze- 
nre, —  niezdolna dłużej panow ać nad sobą, rozenyliłam 
rozpór palcem prawej ręki i spojrzałam .

M adame sta ła  przede drzwiami pokoju dębow ego 
i Probowata różne klucze w zamfeu. Poznałam  to  po jej 
postawie i cichym szczęku kluczy. Zdum iona w  najwyż­
szym stopniu, bo tego się nie spodziewałam , opuściłam 
ramię z płaszczem i s ta ła o , nie wiedząc, co poczac

N a razie w ydało mi się najlepszern stanow czo nie 
przedsiębrać nic, tylko słuchać. Za pierw szą oznaką 
wszakże, iż zam iar jej m ógłby się powieść, postanow i­
łam podążyć ku niej i pow strzym ać ją przem ocą. Tym ­
czasem winszowałam sobie, że zam ek do pokoju nie 
był zw yczajny ; jedyny klucz, który do mego pasował, 
leżał pod poduszką w łóżku mojern,

M adam e przez kilka minut dobierała się do drzwi. 
Potem  księżyc wysunął się znów z za chm ury i niezwło­
cznie wszystko ucichło. Dom yśliłam  się, dokąd się uda­
ła. O bok drzwi, k tóre usiłowała otw orzyć, prowadził 
Krótki korytarz do okna. Tam czekała, dopóki księżyc 
nie zaćm ił się ponownie. M ogłabym spokojnie wychylić 
się bardziej jeszcze, gdyż stam tąd dojrzeć mnie nie 
m ogła.

Ale pozostaiam  bez ruchu na miejscu i nasłuchi­
wałam tylko, czy brzęk się nie pow tórzy. Kilka razy 
jeszcze dobiegł mnie ten odgtos, —  widocznie przynio­
sła ze sobą cały pęk kljczy , a pochodziły one z  p e ­
wnością nie z m iasta, lecz z daleka. P rzybyła już do 
„Portu szczęścia** uzbrojona na tę  wyprawę, to  był cel, 
k tóry  ją tu sprowadził. Podejrzenie moje było zupełnie 
usprawiedliwione i aż nadto uzasadnione.

Usiłowania jej pozostały wszakże bezskuteczne- 
N aw et, gdyby m iała przy sobie narzędzia złodziejskie, 
przyszłoby iej z trudnością ; zam ek ten otworzyć, bez 
w itrycnów  zaś nie m ożna byio wcale myśleć o tern. 
N akoniec sam a przyszła widocznie do rego przekonania, 
gdyż naraz brzęk ucichł, dosłyszałam  kroki, a  wysunąw­
szy głowę za róg, widziałem, jak skradała się ku scho­
dom frontow ym . Z pewnem uczuciem zadowolenia za­
brałam  się również do odw rotu i drzwi naszych poko­
jów zamknęły się jednocześnie.

Dzisiaj rano czekałam oczywiście n iecierpliw e na 
jej przybycie. Powitałam  ją  z całą sw obodą i zauw aży­
łam , że patrzy  przy tem na mnie badawczym wzrokiem.

—  Raaa jestem, że widzę panią zdrow ą, —  rze­
kłam, —  córka pani zaniepokojona była. źe Dani opu­
ściła łóżko. Zapewniałam, że to  nie ma żadnego znacze­
nia, że pani byia rozdrażniona i przypuszczała, ,ż św ie­
że pow ietrze w przedsionku orzeźwi panią.

Jakkolw iek, goym to  mówiła, nie spuściła ze mnie 
oczu, tak bystrych, że mogłyby mury przeniknąć, nie­
mniej patrzyłam  na nią z uśmiechem i nie spuściłam 
wzroku.

—  Przypuszczenia pani były słuszne. —  odparła. 
—  Szukałam ukojenia dla swoicn podnieconych nerwów. 
Dręczy mnie niejedna troska , często spędzam  całą noc 
bezsennie obok córki, która tego nie widzi i tęsknię za 
powietrzem  i sw obodą, aby módz odetchnąć, pragnę ru­
chu, któryby mi dał ulgę Nocy dzisiejszej nie mogłam 
już dłużej znieść tego stanu i dlatego wstałam . Mam 
nadzieję, że nie przeszkodziłam  pani zbym io i że nikogo 
w dom u me zbudziłam sw oją wędrówką w przed­
sionku.

Zapewniłam  ją, że skoro  tylko uspokoiłam  jej
córkę, niezwłocznie zasnęłam. Czy mi uwierzyła, powie­
dzieć nie mogę. N ie mogłam  czytać w jej myślach, po ­
dobnie jak ona w moich

3 ąd ź  lak bądź, tw arz jej rozjaśniła się do moich 
słow ach; pc kilku obojętnych uwagach o pogodzie
zwróciła się wesoło do wchodzącej w tej cnwili córki.

Ja zaś postanowiłam  zrnienić pokój. N ie mówiąc 
nic niKomu, wkwateruję się na noc dzisiejszą i następne 
do małei izdebki w skrzydle zacnodriiem. niezbyt odda­
lonej od tego okropnego pokoju dębow ego.

(C. d. n.)



2 „S-l O W O  PO LSK IE" Nr. 570  sobota 9 grudnia 1905.

wśród jakich nie znalazł się dota.d jeszcze nigdy żaden 
mąż stanu. O sobiście nie łubiany przez cara. dziś już 
nie popierany przez w szechpotężny niegdyś wpływ ca­
rowej wdowy na sprawy publiczne, podejrzewany przez 
sta rą  szkołę o dążności liberalne, a przez nową o dwu­
licowość, Witte zawdzięcza pow rót swój do władzy 
trzem  przyczynom : Konieczności udawania, że niespo­
dziane zakończenie pokojowych układów  z Japonią było 
tryumfem rosyjskiej dyplomacyi —  konieczności otrzy­
mania znacznej zagram cznei pożyczki w okolicznościach, 
które wym agały wszystkiej zabiegliwości takiego geniu­
sza finansowego, jakim W itte jesi w Rosyi —  wreszcie 
i temu, że prasa całego św iata zrobiła Wittemu rekla­
mę, jakiej nie miał przed nim żaden mąż stanu ro­
syjski.

Japończycy, zrzekając się kosztów  wojennych w osta­
tniej chwili —  kiedy Rosya była pewną, że właśnie od 
tego warunku i przynajmniei od niego nie odstąpią . dla 
tego zgodziła się na wszystkie inne —  Japończycy 
istotnie wymusili fortelem  trak ta t pokojowy na zręcznym , 
aie niedostatecznie popartym  dyplom ac.e. M ianowanie 
Vv utego pierwszym ministrem miało pokazać światu, że 
Rosya odniosła dyplom atyczne nad Japończykam i zwy­
cięstwo. Rosya nie m iała drugiego finansisty, który 
mógł w yaostać pieniądze od zagranicy — ia  zaś m .ała 
zaufanie do W ittego.

D opóki były jeszcze jakieś widoki, że W itte uzy­
ska zagraniczną pożyczkę, Diurokracya nie bardzo mu 
przeszkadzała w jego zam iarach. Te zam iary konkre- 
tują się w jego nienasyconej, nieokiełznanej ambicyi. 
(dna go sprow adziła J o  Kół liberalnych —  dzisiaj, w śród 
ogólnego zam ętu, W itte nie widzi dla sienie wyraźnej 
d rog i; jeżeliby ją dostrzegł w kierunku reakcyjnym, 
wstąp łby na nią z pewnością. W itte nie ma charakteru.

KAMPANIA DIiROULEDEUA.
Wierny swej zapowiedzi, rozpoczął D eroulede kant 

rmnię przeciwko antim ilitaryzm owi we Francyi. Przed 
paru dniami wygłosił m ow ę w Chainpigny, pod P ary ­
żem, w rocznicę bitwy, k tóra się tam  odbyła w r. 1870. 
Uiędzy innemi p ow iedzia ł: „D w a są  tylko sposoby

rozwiązania groźnego kryzysu, który obecnie przecho- 
uzitny: albo Francya musi zgiąć kolano przed N iem ca­
mi, albo szukać poparcia Anglii. Ci, którzy doradzaja. 
trzeciego sposobu, polegającego na tern, że r.ie byłobj 
się ani za, ani przeciw i Niemcom i Anglii, więc wy­
staw iającego nas na nieprzyjaźń obudwu, są albo narazo 
■iślepieni, albo zbrodniczy. Są barazo  zaślepieni, jeśii 

nie widzą niebezpieczeństwa, na jakie wystawiłoby nas 
nasze osam otnienie. Zbrodnią zaś jest widzieć to nie­
bezpieczeństwo, a mimo to gwoli głupiej, tradycyonalnej 
anglofobii pośw ięcać sam byt Francyi. Rozumie się, że 
Anglia ma swój interes w popieraniu nas, ale właśnie 
ta okoliczność stanowi całą m oc jedynego w Europie 
porozum ienia, które może pow strzym ać nagłą napaść 
niemieckiego cesarza, a przynajmniej oowlec ją nieco, 
a ostatecznie odeprzeć zwycięsko.

W ojna, k tó rą  Wilhelm U zam ierza z nami toczyć, 
będzie zadeklarow ana „a  la japonaise", lub co na jedno 
wychodzi, „ a  la prussienne" —  deklaracya o godzinie 
5 a  o  6 wkroczenie nieprzyjacielskich woisk do F ra n q 'iy.

ANGLIA DAJE PRZYKŁAD.
Wyszła w Londynie parlam entarna „K sięga nie­

bieska" w spraw ie angielskiej m arynarki —  i zaznacza 
zmniejszenie odnośnego budieiu . Kilka lat temu, ów ­
czesny minister m arynarki, lord G oschen, zaproponow ał 
m ocarstw om  zmniejszenie ogólnej europejskiej zbrojnosci 
i ubiecał, że Anglia odpow iednio zmniejszy wiasny budżet 
wojenny. N a tę  propozycyę nie było żadnej odpow ie­
dzi. Dzisiaj rząd angielski, nie czekając na inne pań­
stwa, sam daje przykład reform y. „Księga niebieska" 
zapow iada zniżony program  budowy okrętow , bo —  jak 
czytamy —  „jakkolw iek ogrom nem i wydają się plany 
zagraniczne na papierze, my je możemy zaw rze prześci­
gnąć przy n a sz y li zasobach, środkach i łatw ości szyb­
kiej budow y". Równocześnie znajdujemy i przestrogę: 
Anglia nie może jednak zm niejszać swego program u rok 
po roku, jeżeli inne państw a nie pójdą za jej przykła­
dem ". Różnica wydatków tak się w Anglii przedstaw ia 
(w funtach > terl.): 1903 —  3 4 ,4 5 7 .0 0 0 ; 1904 —
3 6 ,8 8 9 .0 0 0 ; 1905 —  3 3 ,3 8 9 .0 0 0 ; a na rok  przyszły 
31 ,869 .000 .

Z Rosyi i Zaboru.
Z tajem nic dworu carskiego  

Berlin. (Tel. wl.) „Lokal Anzeiger" opisuje, jak 
pow stała pogłoska o zam achu na cara. Car chciał og ło­
sić manifest, w którym  uwiadamiał dla uspokojenia lud­
ności, że ze względu na bliskie otwarcie Dumy państw o­
wej zam ierza zaprzysiądz na konstytucyę. Gdy car sie­
dział orzy biurku i odczytyw ał wielkim książętom  ów  
dokum ent, w. książę B orys W łodzimierzowicz trącił ca­
ra w ram ię, przyczem  carowi wypadło p ióro  z ręki. Nie 
jest wyjaśnione, czy w. książę B orys uczynił io umyśl­
nie, w każdym razie ów m anifest nie został dotychczas 
podpisany.

K łopoty finansow e.
P etersourg. (Teł. wł.) Przypadające w styczniu 

do zapłaty kupony pożyczek państwowych w kwocie 
500 milionów franków m ają być prolongow ane. Z  tego 
powodu Witte konrerował z delegatam i niemieckich i 
rosyjskich grup finansowych.

S tra jk  p o cz to w o -te leg ra ficzn y .
B erlin . (TUK.) W edług telegram u z Petersburga, 

przybyłego urogą na Ejcikuny, wyaaje się, że stanowcza

jjostawa rządu oraz zbliżenie się związku urzędników 
pocztowych i telegra!icznych do rady deputowanych ro ­
botniczych, co wywołało rozłam wśród strajkujących 
urzędników pocztowych i teiegraiicznych, położą koniec 
strajkowi. To zdanie było również w yrażone na oneg- 
dajszej radzie ministrów', która postanow iła trw ać w swej 
aecyzyi nieuznania związku urzędników Docztowych i te ­
legraficznych. D yrekcya poczt w Petersburgu postano­
wiła wydalić 20  urzędników pocztowych z ich miesz­
kań, znajdujących się w gmachu pocztowym, oraz dać 
dyinisyę 320 urzędniKom biur pocztowych, tudzież 800 
listonoszom . Listonosze będą bez trudności napow rót 
przyjm owani, urzędnicy zaś po wniesieniu stosownych 
próśb  w razie, gdy stopień ich udziału w strajku na to  
pozwoli. Finlandzcy urzędnicy pocztowi ! telegraficzni 
odmówili kategorycznie przyłączenia się do  robotników  
rosyjskich.

W rzen ie  i bun ty  w w ojsku .

B erlin . (Tel. wł.) D onoszą z Łodzi, że stacyono- 
wanym łam dragonom  odebrano broń i p izeprow adzono 
rewizyę wszystkich koszar. W 3 7 ’ pułku piechoty stw ier­
dzono ducha rewolucyjnego. Żołnierze odbyli zupełnie 
jawnie zgrom adzenie na podwórzu koszar.

P e te rsb u rg . (Teł. wł.) „Petersburska G azeta" do­
nosi : ,; Rada ob rony państwowej poważnie jest zaniepo­
kojona ferm entem  wśród szeregowców i oficerów armii. 
Kilku dowódców korpusów oświadczyło stanow czo mi­
nistrowi wojny, że ani do bezbronnego tłumu, ani do 
zbuntowanych tłumów strzelać nie będą i przeciwnie, 
jeżeli do tego będą zmuszani, przejdą raczej na stronę 
ruchu*.

Ruch rew olucy jny .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) D rogą na Ejdkuny donoszą, 

że ruch rewolucyjny znajduje się w coraz silniejszym 
rozwoju. W Jekaterintiuigu pod Uralem p o w s t a ń c y  
n a p a d l i  i z r a b o w a l i  a r s e n a ł ,  z a b i e r a j ą c  
s z e s n a ś c i e  t y s i ę c y  k a r a b i n ó w ,  k t ó r e m i  
z a c z ę t o  z a r a z  u z b r a j a ć  t ł u m y .

Z wielu miejscowości nadchodzą wieści, że oez- 
silność władz miejscowych wobec ruchu rewolucyjnego 
z dmerri każdym coraz bardziej się uwydatnia.

S am o o b ro n a  sz lach ty  nadbałtyck ie j.

M onachium . (Tel. wl.) Odjechał stąd do Rosyi 
pierwszy oudział sam oobrony, zorganizowanej pr^ez nie­
miecką szlachtę z prowincyj nadbałtyckich.

Z FinlatidyL

B e rlin . (Tel. wł.) Z Finlandyi donoszą, że wszyst 
kie tamtejsze stronnictw a pulityczne przyjęły du sw o­
ich program ów  polityczne równouprawnienie kobiet. 
W szystkie kobiety zam ężne i niezamężne mają mieć 
przy wyborach p-aw o glosow ania zarów no z mężczy­
znam i".

S z to k h o lm . (TBK.) „Afton B ladet" donosi z Hel- 
singrorsu: N ow y generał-gubernator G erard przybył tu
dnia 6 bm „ przyjm owany przez przełożonych reprezen- 
tacyi miejskiej, oraz witany okrzykami hurra przez cłum 
ludności.

Na dworcu przyszło do zajścia małej w ag!, rosyj­
ski policyant i kilku mnych Rosyan zajęło wyzywające 
stanow isko wobec tłumu i dało kilka strzałów , które 
nikogo nie trafiły.

G enerał-gubernator był na posiedzeniu senatu, k tó ­
rego  oDrady toczyły się w języku tińskim a treść mów 
tłumaczył generał-gubernatorow i w iceprezyaent Michelin 
na język francuski.

P ołożen ie w  K rólestw ie.
W a rszaw a . (Tel. wł.) Uczniowie szkut urządzili 

aem onstracyę przeciwko rządowi. W ojsko rozprószyło 
pochód. ________

P e te rsb u rg . (TBK.) Adrniiał D ubasow  został m ia­
nowany gen.-gubernatorem  moskiewskim.

W spraw ie sem inaryum  w  C ieszyn ie.

Tarnopol. (Tel. wł.) Rada miejska na wczoraiszem 
posiedzeniu przed przyjściem do  porządku dziennego 
t a ł o ż y ł a j e d n o g ł o ś n i e  p r o t e s t  p r z e c i w  
•  r z e n i e s i e n i u  p a r a l e l e  k p o l s k i c h  z C i e ­
s z y n a  d o  i n n e j  m i e j s c o w o ś c i  i z a ż ą d a ł a  

. u t w o r z e n i a  s a m o i s t n e g o ,  p o l s k i e g o  s e ­
m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e g o  w C i e s z y ­
n i e ,  gdyż tylko takie załatw ień;e SDrawy odpow iada 
postulatom  narodowym .

Z jazd  s to larzy .

W iedeń. (TBK.) W czoraj zebrał się tu na trzy ­
dniowe obrady austryacki zjazd stoiarzy celem zajęcia 
stanow iska wobec noweli przem ysłowej. Przybyli dele­
gaci wszystkich związków, między innymi z Krakowa, 
Białej i t. d.

Zm iany w  arm ii.
W iedeń. (TBK.) Dziennik rozporządzeń wojsko­

wych ogłasza, iż pułkownik M aksymilian Hirsch, kom en­
dant 14-go pułku dragonów , przeniesiony został na wła- 
sną. prośbę w stan  spoczynku i otrzym ał przy tej Spo­
sobności o rder korony żelaznej Ill-ciej klasy. K om endan­
tem 14-go pułku dragonów  mianowany podpułkow nik 
F eraynand H aas. Pułkownik Antoni Schw am berger, ko 
m endant 9 0 -go pułku piechoty, uznany przez kornisyę 
lekarską za niezdolnego do dalszej służby, przeszedł 
w stan spoczynku , przy tej sposobności cesarz p o lttił  
wyrazić mu swe najwyższe uznanie.

P o ło że n ie  na W ęgrzech .
D ebreczyn . (Tel. wl.) Redakcya tutejszego dzien­

nika „D ebreczyn" otrzem ała list z pogrózKami, k tóre 
będą w czyn w prow adzone, jeśli nie zaniecha ciągłych 
napaści na socyalistów . Policya strzeże lokalu redakcyi.

P a r la m e n t n iem ieck i.
B erlin . (TBK.) N a onegdajszern posiedzeniu par­

lamentu niemieckiego prow adzono w dalszym ciągu dys- 
kusyę nad budżetem . Sekretarz stanu T irpitz uzasadniał 
przedłożenie o m arynarce, które dom aga się budowy 
nowycli sześciu wielkich krążowniKÓw, oraz pow.ększe- 
nia floty torpedow ej ao  144.

P. Bebei (socyalista) podnosi, iż m owa tronow a 
mówi tylko o tych m ocarstw ach, z ktorem i Niemcy 
utrzym ują stosunki popraw ne, o innych nie wspomina, 
a  onegdaisze w ypracow anie biurokratyczne ks. Buiowa, 
wygłoszone prży otwarciu Sejmu pruskiego, w ustępie, 
dotyczącym  polityki zagranicznej, nic jest zachęcające. 
W obec tego zapytuje mówca, co się właściwie stało  ? 
Zaprzecza, jakoby w opinii publicznej w Anglii pano­
wała niechęć przeciw Niem com , lub też, aby w N iem ­
czech istniała jaka anim ozya do Anglii. Dalej, omawia 
jąc kwestyę m arokańską, zaznacza, iż podróż cesarza 
Wilhelma do M aroko Dyła Drowokacyą i oDudziła prze­
sadne nadzieje u M arokańczyków, podobnie, jak to  
io  w r. 1896 z depeszą cesarza do prezydenta Trans- 
waalu K rugera. W ystąpienie cesarza w kwestyi m aro­
kańskiej wywołało to, że Anglia i Francya sim.ej się 
z sobą połączyły. W yraża oburzenie dla Bulowa z tego 
pow odu, że Jauresa, który we Francyi propaguje pokój 
z N iemcami, nie dopuścił do Berlina.' Zarządzenie to 
było kom prom itacyą Niem iec przed całym światem . 
W wojnie rosyjsko-japońskiej Niemcy są wspiółwinne 
przez wm.eszanie się w r. 1895. N asza polityka w Azyi 
wschodniej jest szaleństwem  W Anglii są  o  wiele o s tro ­
żniejsi. Tarn m ówią mało, ale wiele pracują, a ta  gada­
nina u nas przynosi wielkie szkody. (W esołość). Że Jo  
wojny nie przyszło, to  zasługa socyalistów . (Śmiechy na 
prawicy) Ludy nie dadzą podburzyć się do  wojny, tyI 
ko jeśli znają cel polityczny, tu się ośw iadczą za woj­
ną. (D ługotrw ała wrzawa na prawicy). N arody zacho­
dnio-europejskie m oga swym panującym uczynić to  sam o, 
co uczynił naród rosyjski. (N iepokój).

Przedłożenie flotow e jest zwrócone przeciw Anglii, 
kosztow ać będzie miliony, a rząd zapom ina o tern, że 
na wypadeK wojny Anglia i Francya m ogą statkam i 
swyini wybrukow ać m orze Pom ocne. Rosya wykluczona 
ze Wschodu stanie się na Zachodzie dla nas bardzo 
niedogodna. Zakończy! słowami Jeżeli przez wasze po 
stępow anie doprowadzicie do tego, że robotnik w ezw a­
ny od was do obrony Ojczyzny, zapyta Się, czy ma ją 
bronić, w tedy jesteście wy (zwrócony do prawicy) zgu­
bieni. (Oklaski u socyalistów ).

Alinister skarbu Rheinbaben polem izował z mową 
Bebla i podniósł, iż z naciskiem stw ierdza jego wywody 
o gotow ości robotników  du obrony ojczyzny na wezwą 
nie cesarza. Zarzuca B eblow i, że chwali zagranicę 
a napada na Niemcy. Mówca zanadto ma wysokie mnie­
manie o narodzie niemieckim, aby przypuszczał, że me 
zgodzi się na ofiary, które nie są  znów tak ciężkie.

P. Richthoffen (konserw atysta) polemizuje z wywo­
dami Beola, podnosi, że naród niemiecki chętnie przy­
zna kredyty na utrzym anie potęgi państwa i zawsze 
znaidzie się obok cesarza, a rzad z robotnikam i obcho 
dzi się o wiele lepiej, niż Bebel z redaktoram i „Vor- 
w iirtsu".

B erlin , ( 'le i. wł.) Bebel w mowie swe?, w ustępie, 
poświęconym stosutiKowi Niemiec do Anglii, przypo­
mniał szczegół, jaskraw o malujący gadatliwość i pyszał- 
kostw o cesarza Wilhelma.

„Przypom inam  - mówił Beuel —  telegram , wy­
słany do cesarza rosyjskiego, zaczynający się od s łó w . 
Admirał oceanu A tlantyckiego do adm irała oceanu S po­
kojnego. (W ielka wesołość), ó w  adm irał oceanu S po­
kojnego stał się obecnie bardzo spokojnym . (O grom na 
wesołość). Czy adm irałowi oceanu Atlantyckiego nie 
przypadnie los podobny?.. (N iepokój na prawicy. O krzy­
ki „P fu j!" Niepokój w całej Izbie)... nie spodziewam  
się tego obecnie".

N ow y g ab in e t w  A nglii.
Londyn. (TBK.) „T im es" p isze: ja k  słychać, 

Campbell-Bannerman postanow ił ostatecznie pozostać 
przywódzcą w Izbie gmin tak długo, jak zdrowie i siły 
mu na to  pozwolą, j Przytem  musiał porzucić naazieję 
utworzenia gabinetu takiego, któryby złączył wszystkie 
talenty w szeregach liberalnych, z wyjątkiem Roseber- 
ry’ego. Bezpośredniem następstwem  tego jest ten fakt, 
że Edw ard Grey odmówił przyjęcia teki ministeryalnej.

Z  ira n c u sk ie j Izby depu to w an y ch .
P ary ż . (TBK.) N a wczorajszein posiedzeniu Izb\ 

deputowanych, przy znacznym komplecie posłów  i prze­
pełnionych galeryach, interpelował nacyonalista Faure 
w spraw ie zagranicznej poiityid, zwłaszcza zaś w kw e­
styi m arokańskiej.

P rezes gabinetu R o u v i e r  oświadcza, że w przy­
szłym tygodniu rzad przedłoży izbie „Księgę żółtą* 
w spraw ie m arokańskiej; prezes gabinetu pros. zatem 
o  odroczenie obrad nad interpeiacyą FaureYi do roz 
praw  nad budżetem  m inisterstwa spraw  zas ranicznych.

F a u r e  protestuje przeciw odraczaniu i żąda wy­
jaśnień, w jaki sposób treść depeszy francuskiego amoa- 
sadora w Londynie w spraw ie zaofiarow ania przez An 
glię ewentualnej pom ocy —  dostała się do publicznej 
wiadom ości. Agencya Hawasa zupełnie nie zaprzeczyła 
tym  wiadom ościom  gazet. O  depeszy zawiadom iono Luu- 
beta i Rouviera. M ówca oświadw/a, że ftouvi'er dopuści) 
się zbroani zdrady stanu.
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R o u v i e r  wśród ofciasków lewicy odpiera tę  in- 

'^nuacyę i protestuje przeciw niej i przeciw wyrażeniu 
s;e Faurea.

F a u r e  źąoa postawienia wisinycn m eayskrecyi 
w stan oskarżę..ia. można mówić przytem o trzech mę- 
żach tj. D elcassem , Rouvierze i Loubecie. (P ro testy  na 
lewicy). Mówca wnosi jednak tyiko postaw ienie Rouvie- 
ra w stan oskarżenia. (Protesty).

R o u v i e r  ośw iadcza, że w piz>sziym tygodniu 
Pi»y sposobności Drzedłożenia „żółtej księgi" udzieli Iz­
bie wyjaśnień, ale dziś na plotki i czczą gadaninę nie pę­
dzie odpow iadał. (Oklaski na lewacy.)

F a u r e  piotestuje przeciw nazwaniu iego prze- 
:i’9wlenia „gadanin.*' i ośw iadcza, że cofa swój wnio- 
■S£k. (Śmiech).

O brady nad inierpelacyą uchwaliła Izba stosownie 
do życzenia prezydenta ministrów odroczyć.

N astępnie toczyła się długa dyskusya w sprawie 
Umknięcia giełdy roootnicze].

P aryż. (TBK) /Minister oświaty Bienvenu M artin zwo- 
luje pozaparlam entarną konferencyę, wtóra ma przygo- 
Gwać zasady postępow ania przy zastosow aniu ustawy 
0 rozuziale kościoła od państw a do publicznej admini- 
stracyi. Publikacya tej ustawy w urzędowym  dzienniku 
Ustąpi w przyszłym tygodniu

Nagrody Nobla
S zto k h o lm . (TBK,) Jak słychać, nagrodę N obla 

■v dziedzinie fizyki otrzym a profesor kilońskiego uniwer­
k iem  Lenard a nagrodę cnemii profesor uniwersytetu 
,v Monachium Bayer

Kanał panarusKi.
W aszyng ton . (TBK.) Izba reprezentantów  zaw oto- 

ala kredyt 11 milionów dolarów dla robó t około bu­
dowy kanału Panam skiego.

Japonia po w ojnie.
L ondyn. (Tel. wł.) Mikado nadał m arszałkom  

fy a m a  i Jam agata, o raz markizowi łto  godność ksią- 
/keą, zas adm irałowi T ogo  tytuł hrabiowski.

Sofia . (TBK.) W edług wiadom ości z w iarygodnego 
•'J kiła z kół m acedońskich, osław iony przywódca band, 
■^ernoreges, został przez chłopów zapity.

M A R G I N E S IE.

R O Z L A Z Ł O  SIĘ...
N ikt tak dobrze nie znal tego zwrotu, jak pani 

Ciocia, za owych czasów, gdy miała jeszcze męża, 
5 ten m ąz miał jeszcze posadę

Bywało, weźmie kulorow y papierek do portm o- 
netki, wyjedzie tram wajem  do m iasta i przyrzeka sobie 
' w ęcie po drodze, że kupi tylko „ to  a to " . Spojrzała 
Przypadkowo kilka razy w szybę tram w ajow ą i wiązi 
J1!* że jest ładna, co ją nastraja tak  korzystnie, iż skłonna 
Pst do fantastycznych rojeń. Dzięki tej fantazyi, oprócz 
°weg0 „to  a to " , kupi zwykle co innego, najczęściej 
!‘‘kąś zbędną zabaw kę dla dzieci, jakiś figielek do sa- 
*°nu, jakieś... czy ona tam  pam ięta : c o ? ...  Kupiłaby 
Iszczę więcej —  ale b a !... portm onetka próżna. Papie- 
rek „rozlazł się". Szelma papierek ! rozlazł się sam .

Przychodzi dwudziesty. Pani Klocia zagląda do 
sW bo n k i miesięcznej —  oustka! W zdycha więc i po ­
stanawia oszczędzać. Na wstępie wyprawia scenę ku 
'-harce jak śm iała kupić siedm ćwierci mięsa, skoro  iei 
'>Jw|wyraźniej w św iecie" kazała kupie „sześć ćwierci", 
'-'charka w padła w p a s y ę : burczy pod nosem, ciska 

garnkami, tłucze się, jak murek pu piekle.
Pani Klocia ucieka do swrego pokoiu, roni tezkę 

1 myśli-
—  Jakie to  złe stw orzenia, te kucharki. N ic jej 

n'e powiedziała i tyle gniewu A „nabeszta" uczciwie 
"  jeszcze gorzej, bo  gęś podziękuje i pójdzie. I jakże 

w takich warunkach o szczęd zać!
Z w estchnienem  spogląda mężowi w oczy, czyby 

me dało się wydobyć jakiegoś papierka a conto przy­
szłego miesiaca.

Ale niegodziwiec zna się na tych westchnieniach 
’ „obiecujących umizgach. O dw raca w zrok umyślnie 

bok, chmurzy się, rusza ram ionam i.
Nie poradzi, bęazie aw antura.
A ona co temu winna ?... pieniądze rozlazły się 

■ame —  zresztą drożyzna taka, że wszelkie pojęcie 
przechodzi.

I rusza ram ionam i na swe usprawiedliwienie.

T ak  płynęły m iesiące, tak płynęły lata a pani 
Rlocia niczego się nie nauczyła i nic z nawyczek swo- 
lch nie zapom niała.

Aż tu „niegodziw iec1' wziął i umarł.
Pani Klocia jest teraz wdową z trojgiem  dzieci 

1 ma bardzo skrom ną pensyikę.
Już papierki z jej pęnatej portm onetki nie rozłażą 

-,;ę> natom iast rozłażą się często buciki w:ecznie gło- 
Nycb azieci Hej, hei, ciężkie czasy!

R. AA BORUTA.

Wiadomości bieżące.
—- W spraw ie ^e.ninaryum cie&«.yusKiego. Towa- 

^ y ś tw o  politechniczne we Lwowie w ysłaio onegdaj do 
Prezesa Koła Polskiego w Wiedniu telegram  następuią- 
Cei treści. „T ow arzystw o politechniczne we Lwowie 
uPrasza: W ysokie Koto Polskie zechce wystąpić stanow ­
czo przeciw zamierzonem u przeniesieniu polskich para­

lele!: semina.-yum nauczycielskiego z Cieszyna do U stro ­
nia, co zagraża przyrodzonym  prawom  ludu poŁskiego 
na Ślązku".

—  K rajow y  Z w iązek  P rz em y sło w y  zaw iadam ia nas, 
że z powodu zam ieszek w Królestwie Poiskiem  i nie­
regularnej komumkacyi bardzo wiele zamówień na to ­
wary z fabryk Kongresówki, a przeaew szystkiem  na 
ołówki St M ajewskiego i Ski w W arszawie, przyjętych 
przez agencyę handlową Krajow ego Związku Przem y­
słow ego, nie mogło być dotychczas wykonanych i prosi 
pp. kupców o uwzględnienie wynikłej z tego powodu 
zwłoki.

—  Od p o sła  dra. G reka otrzym ujem y depeszę
następ u jącą : „P ro szę  o  sprostow anie, że niepraw dą jesl 
jakobym  lekceważył akcyę Koła w spraw ie sem inaryum  
polskiego na Ślązku. O wszem  podniosłem  w ysoko pa- 
tryutyzm  Koła, które naw et w chwilach tak trudnych 
przecież umie energicznie Dronić polskości. Poseł G rek .“ 
(Wedle informacyi naszego korespondenta powiedział 
poseł G rek wyraźnie, że sprawa cieszyńskiego seinina-
ryum  jest „stosunkow o d robną" i że powyższe słow a
zrozum iano w Kole powszechnie iako ironię. Red.).

—  Na głodnych w  W arszaw ie. Hr. Pelagia Skarbkó- 
wna, tak  zaszczytnie znana publiczności z kilkakrotnych 
występów na estradzie lwowskiej, postanow iła śpiewać 
w dniu 17 grudnia w sali Filharm onii, przeznaczając ca­
ły dochód ze sw ego koncertu na zapom ogi dla głodnych 
w W arszawie, dla tych najbiedniejszych, którzy wskutek 
ostatnich w ypadków w K rólestw ie znajdują się w nader 
rozpaczliweir. położeniu

Koncert, urządzony na cel tak  piękny i szlachetny, 
nie potrzebnie —  zdaje się —  reklam y, ani p ro tek to ra­
tów i ściągnie niezawodnie najszersze warstwy do sali 
Filharmonii, k tórą właściciel p. Lcopuld Lityński oddał 
na ten dzień zupetnie bezinteresownie koncei tantom  przez 
wzgląd na cel humanitarny.

Sam program  zresztą zachęci sfery muzykalne, zw a­
żywszy, że hr. Skarbków na, ceniona, jako św ietna w y­
konawczyni pieśni, odśpiew a cał) szereg utw orów kom ­
pozytorów  polskich, francuskich i włoskich, a udało się 
ponadto Koncertantce uprosić do współudziału w tym 
wieczorze lir. Helenę M orsztynównę, jedną z najwybi­
tniejszych pianistek, której występy w Wiedniu i Berli­
nie cieszyły się —  jak w iadom o —  tak  olbrzym iem  
powodzeniem ; Helena M orsztynówna jest uczenicą słyn­
nego Sauera i otrzym ała niedawno, wychodząc z „Mei- 
sterschule", grand prix z rąk tego mistrza, a we Lwo­
wie grała przed dw om a laty z nadzwyczajnym sukcesem .

Artystyczne kierow nictw o koncertu objął profesor 
F. Neuhauser.

Zam ówienia na bilety przyjmuje kasa Filharmonii 
Lwowskiej

—  Sprawa funduszu em erytalnego funkeyonaryu- 
szów m iejskiego zakładu elektrycznego była przedm iotem  
obrad na ostatniem  posiedzeniu m agistratu. W myśl 
przedłożonego referatu m agistrat postanowi! przyjąć 
projekt utworzenia takiego funduszu. N ależeć doń mają 
wszyscy p raco w  śćv miejskiej kolei elektrycznej i zakładu 
oświetlenia elektrycznego, którzy nie należą do etatu 
urzędników gminy m .asta Lwowa, a pracują w miejskiein 
zakładzie elektrycznym  stale tj. przynajmniej za 14dn io - 
v'em wypowiedzeniem. Po uchwaleniu statutu przez 
Radę miejską wejdzie fundusz w życie a czas liczyć się 
będzie od chwili wykupiem a kolei elektrycznej przez
m iasto t j. od 1 sierpnia 1896 roku.

—  N adan ie koncesy j sz y n k arsk ich . Na ostatniem  
posiedzeniu m agistratu nadano 14 opróżnionych arkuszy 
szynkarskich. Liczba arkuszy względnie szynków jest 
w myśl uchwały Rady miejskiet unorm ow aną na czas 
po koniec r. 1910 do  maksymalnej cyfry 374 , ktdiej 
m agistrat ściśle przestrzega. O bok tego jednak sprzedaje 
się alkohol także w lukaiacii, posiadający ci i t. zw. ak- 
cesorya, jak w cukierniach, restaurucyach, Sklepach ko­
rzennych i t. p. A kcesoryów  takich jest 40, lazem  za­
tem istnieje we Lwowie 414  lokalów, w któ­
rych szynkuie się alkohol za upoważnieniem, nie licząc
mleczarń, które potajem nie to  robią i kantyn w ojsko­
wych, stojących poza obrębem  władzy m agistratu.

—  N iedyskrecye z Koła polsk iego. Piszą nam z Wie­
dnia : W kołach poseiskich zwróciło uwagę, że niedy­
skrecye, w ynoszone z poufnych posiedzeń Kula polskie­
go. ustały w chwili, gdy pewien poseł zachodnio-gali- 
cyjski, zabraw szy dyety, rankiem ubiegłej sobory opuścił 
W iedeń. Tego dnia popołudniu odbyło się jeszcze jedno
—  poufne —  posiedzenie Koła, poświęcone dyskusyi 
politycznej. 1 właśnie z tego posiedzenia ani jednej nie- 
dyskrecyi dzienniki w iedeński. nie przyniosły. Stad mu­
sow o nasuwa się wniosek, że spraw cą głównym owych 
niedyskrecyj Pył -  jak się już poprzednio dom yślano
—  ów poseł. Szczęściem, zjawia się on tak rzadko 
w p a rlam en c ie"  że zbyt dużej szkody Kołu polskiemu 
nie może wyrządzić.

—  O św ietlen ie  łCeparowa. Zarząd gminy K leparowa 
odniósł się do lwowskiego m agistratu o udzielenie 15 
latarń naftowych eda oświetlenia d róg w Kleparowie. 
M agistrat, k tóry ma w zapasie takie używane latarnie, 
postanow ił udzielić ich gminie K leparowa za w ynagro­
dzeniem po 10 koron za sztukę.

—  F e ry e  św ią tec zn e  w  szk o łach  rozpoczną się w tym 
roku wcześniej. Mianowicie ze względu na to , że 24 
grudnia przypada w tym roku w niedzielę, m inisterstwo 
ośw iaty zarządziło, ażeby w tych szkołach średnich i po ­
krewnych zakładach naukowych, w których ferye św ią­
teczne na Boże N arodzenie zazwyczaj zaczynają się 
w dzień wigilii t. j. 24 b. m. przerw ano w tym  roku 
naukę szkolną wyjątkowo w piątek t. j. 22-go grudnia. 
W myśl polecenia m inisterstwa, krajow e władze szkolne 
mają zastosow ać to  zarządzenie także do szkól wydzia- 
lowych i ludowych.

•— Na b e d o rrę  S oko ln i T o  w. gimn. „S okół" w Ka­
łuszu urządza w n iea/ielc d. 10 b. m. w swej sali 
przedstaw ienie am atorskie. P: ogram : ..Pan i pani", fra ­
szka w 1 akcie D reitusa, „Świeczka zgasła", kom edya 
w 1 akcie Fredry i „W  D ąbrow ie G órniczej" obraz 
sceniczny w 1 akcie M askofta. Pocz. o godz. 8 w.

—  Św . M ikołaj dopiero wczoraj zaKończył sw ą w ę­
drówkę z podarkam i, bo  też tylu ma do niego pretensye, 
tak wszędzie go proszą, że starow ina nie może dać 
rady temu wszystkiemu w jednym ani w dwu dniach, 
a nie chce nikogo pominąć.

Za opóźnienie, za tak długie czekanie był w czo­
raj św. Mikołaj hojniejszym jeszcze, niż zwykle. Na 
S trzeln,cy pozwolił się nawet ogiądać w krainie Karłów, 
gd/ze dowiadywał się od króla Ćwioczka o zachowaniu 
dzieci, a potem  razem  z królem  Ćwieczkiem , poprze­
dzany karłami i hufcami aniołów , zeszedł na ziemią. 
Mówił krótko, ale zato długo potem rozdaw ał podarki. 
Nie pom inął nikogo, każdem u z opecnych, nietylko tym 
najmłodszym, dostał się jakiś ładny podarek, n. p. p. 
w iceprezydent Ciuchciński dostał pó łtoram etrow ego mi 
kołajka z piernika z prawdziwą brodą i w łosami, k tó ­
rego wszyscy „obyw atele" poniżej lat 7 gorąco mu za ­
zdrościli, mniej zazdrości budził radny p. G etritz, który 
dostał olbrzym ią rózgę, złotą i kokardam i ubraną, stos 
pierniKÓw dostał gospodarz zabawy p. Ohly i t. d. 
nikomu nie była krzywda. W szyscy byli zadowoleni, 
tylko dzieci taniały sobie głowę, dlaczego cieszy) się 
p. Daszkiewicz, skoro  niczego od św. Mikołaja nie eo- 
stał, bo go wówczas nie było na sali i dlaczego tak 
gorąco  rnarny mu dziękowały. N iedługo jednak rnogły 
się o to  troszczyć, bo rozpoczęty się tańce, produkeye 
gondolierów , przybyłych do Lwowa, chóru tow arzystw a 
kupców i młodzieży handlowej i L d. a Starsi zajęli się 
tom bolą, na którei m ożna było wygrać sarny, indyki itp.

Nie zapom niał św . Mikołaj i o Sokolatkach, k.óre 
zebrały się w wielkiej sali Sokola-M acierzy i w oczeki­
waniu na św. Mikołaja zabaw iały się w kotka i myszkę, 
łapankę i t. p i przyglądały się tancowijj pastereczek 
krasnoludków . 1 tu również przemówił św. Mikołaj, ro ­
zdał zabawki a  pierników i cukierków taką moc, źe 
starsi nawet mieli pełne wszystkie kieszenie, pośpieszył 
do „S kały", gdzie rozdał resztę swych zapaść"7 —  a 
było tego bardzo dużo —  i skończywszy tak  sw oją d o ­
roczną wędrów kę, z pusterni koszami wrócił tam , skąd 
przybył, żegnany wes-tennieniem „do widzenia za rok".

—  U roczystość N iepokalanego P oczęcia  N ajświęt­
szej Panny M aryi, w której czci Polska a szczególnie 
Lwów i jego m ieszczaństwo przodow ało zaw sze całemu 
światu katolickiemu? rozpoczęła się wczoraj uroczystem  
nabożeństw em , odpraw ionem  ze zwykłym ceremoniałem 
p-zez arcybisKupa ks. Bilczewskiego w kościele archi- 
katedralnym  obrz. łac. o godzinie 6 rano. O  godzinie 
5-tei katedra już była jak zwykle w tę  uroczystość przc- 
peln iora publicznością. P rzybyła Rada miejska w kom 
plecie z prezydyum na czeie, tow arzystw o strzeleckie 
ze sztandarem , Tow arzystw o kupców  i młodzieży han­
dlowej, k tórego patronką jest Najw. M arya Panna N ie­
pokalanego Poczęcia, in corpore z berłam i, cech rzeź- 
nick: i inne cechy, które ustawiły się u wejścia ao  pres- 
byleryum . O  godzinie ó wvszedl ks. arcybiskup, o to ­
czony licznem gronem  duchowieństwa i asystą 70  kup­
ców i pom ocników handlowych w strojach uroczystych, 
z zapalonem i świecami w rękach, tw orzących asystę, 
według starodaw nego cerem oniału, i lozpoczęła się msza 
pontyfikalna, podczas której kazanie wygłosił kanonik 
ks. l.ubom ęski.

I O  godzin.e pól do 11 -tej odbyła się riasiępnie 
w kościele arcnikatedralnym  sum a z kazaniem, a rów no­
cześnie odbyły się sumy we wszystkich innych kościo­
łach. Popołud"-u o godzinie 4 kazanie i b łogosław ień­
stw o Najśw. Sakram entem . Przez cala oKtawę odbywać 
się będzie codziennie nabożeństw o o godzinie pół do 7 
rano, a o  godzinie pól do 5 popołudniu błogusiawień 
stw o Najśw Sakram entem .

—  232 ro czn icę  założenia obctiodziło wczoraj S to ­
warzyszenie wzajemnej pom ocy kupców i młoozieży 
handlowej. Rano o godzinie 6 wzięli członkowie S to ­
warzyszenia in grem.um udział w nabożeństw ie w ko­
ściele archikatedralnym  a 70  członków tw orzyło asystę 
arcybiskupa.

N astępnie o godzinie 12 odbyło się w lokalu s to ­
warzyszenia zebranie tow arzvskie, w którem  wzięło udział 
bardzo liczne grono najpoważniejszych kupców i m łodzie­
ży handlowej. Zebranie zagaił dy rek to r stowarzyszenia 
p. Abrysowski a podnosząc tyloletnią działalność stow a­
rzyszenia, zaznaczy! cel obchodu i zeorania. Posypał się 
następn.e szereg toastów , które rozpoczął b. dyrek tor 
stow arzyszenia p. M ark:ewicz, między innjm i przem a­
wiali pp. senior stow arzyszenia p. Stanisław  Płoński, 
S treer, O berski, jaw orsk i, senior Jahl, Hilke, redl Ko 
rosteński i inni. T oasty  przeplatał śpiew chóru stow a­
rzyszenia. Zebranie przeciągnęło się do godziny 4-tej 
popołudniu

Przez całą oktaw ę będą członkowie brać udział 
w nabożeń itwach, odpraw ianych ku czci N iepokalanego 
Poczęcia Najśw. M aryi Panny, patronki stow arzyszenia, 
a dnia 16 b. m. o godzinie trzy kw adranse na 7-mą 
odbędzie się nabożeństw o żałobne za dusze zm arłych 
członków stow arzyszenia.

—  O bchód listopadow y. Uroczysty wieczór ku czci 
bohaterów  walki o wolność z 1830-31, urządzony sta­
raniem  koła im. T. T. Jeża T. S. L. zgrom adził wczo- 
ra, w .eczorem  liczne grono puoliczności u, sal- „G w ia­
z d y 1. W ieczór zagaił p. Paszkudzki, na program  zło­
żyły się wyboi ne solo fortepianow e panny Flory Szcze- 
panowskiej, k tóra odegrała Szopena „N octurn" i M o­
niuszki „ P rząśniczkę“ , solo skrzypcowe ucznia gimua 
zyalriegu S który odegrał S arassa tego  „Romanza Anda-
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luza", deklam scye ucznia gimn. Sz,, k tóry wyg-ćgił 
z pnzyjęciem i si-ta Ujejskiego „Pogrzeb Kościuszki", 
prcdukcye kółka tam burzystów  „A rva“ i chóru tow a­
rzystw a młodzieży im. G łow ackiego Na zaKończenie 
członkowie teatru  am atorskiego młodzieży odegrali d ra ­
m at w 1 akcie „D ńeslą ty  paw ilon". .

—  O k ra d z io n a  w iry a tk a . W pociągu dążącym z K ra­
kowa jechał jakiś żyd rosyjski z um ysłowo chorą Sarą 
Rojzin, w Przew orsku wysiadł ów żyd i zabra! z sobą 
walizkę Sary, zaw ierającą pieniądze i klejnoty. Gdy 
obłąkana spostrzegła, iż jest okradzioną i opuszczoną, 
dostała gw ałtow nego szału, tak, iż po przybyciu do Lwo­
wa oddano ją do zakładu w Kulparkowie.

—  Skradzione rzeczy . W Rzeszowie aresztow ano no­
tow anego złodzieja M aksymiliana Stefana Kurdziela; dwaj 
jego tow arzysze zdołali zbiedz. Przy aresztow anym  zna­
leziono futro z szopów, kryte ciemnem suknem, budzik 
na Dodstawce m arm urowej, ręczną torbę, zawierającą 
dam ski koimeTZ z czarnych baranków , czapkę z czar­
nych baranków  i m arynarkę popielatą.

—  Mity synalek. Posługacz p jbnczny  Herm an Ro- 
tbenberg oddał syna sw ego Józefa w ręce pohcyi z pro 
śbą o ukaranie. Miły synalek zapija się codziennie i na­
pada dom rodziców, dom agając się pieniędzy, a jeśli ich 
nie otrzym a, bije m atkę i rodzeństw o i niszczy urządze­
nie mieszkania.

—  Z gub iono . Spedytor Herz Maiman, jadąc z kolei 
u.1. G ródecką, zgubi! 5 w oreczków  śrutu do strzelania, 
Każdy ważący po 10 klg. —  Kierownik szkoły w Za- 
m arstynowie p. Aleksy Hajdukiewicz zgubił los Basilika 
ser. 5154  nr. 5 i los austr. Czerw onego krzyża nr. 11 
ser. 245.

—  Z n alez io n o . W ul. Snopkowskiej znaleziono złotą 
obrączkę. —  D o domu pod 1. 6 przy ul. Strom ej przy- 
błąkał się jamnik czarny z m arką nr. 1329 z b. roku.

—  K ron ika  po licyjna. W ul. Szpitalnej pod 1. 5 
włamali się ubiegłe] nocy złodzieje pizez rr.ur do pral i 
a nie znalazłszy już tam  bielizny, wyrwali z kuchni d; - 
ży kocioł miedziany. — Poszukiw anego przez sąd ka - 
ny N atana Fenstera za zbrodnię gwałtu puDlicznego, 
aresztow ano wczoraj we Lwowie i oddano do więzień 
śledczych. —  Z mieszkania Mikołaja Alojzy Dod 1. 40 
przy ul. G ródeckiej skradziono srebrny zegarek z wi­
siorkiem (rubel), złoty pierścionek i szczotkę do czys~- 
cser.ia. —  Podczas targu w Rynku notowany złodziej 
Bronisław Czarnecki usiłował skraść z kieszeni jakiejś 
uobiecie pulares z pieniędzmi, kobieta owa jednak spo ­
strzegła to, więc począł uciekać, ścigany przez św iad­
ków usiłowanej kradzieży, wpadł jednak w ul. SkarD- 
kowsfrtej w ręce polieyanta. — Za pobicie i niebezpie- 
czne odgrażanie się aresztow ano Bronisław a Bacia.

□  Kruuiczka krakow ska. Członkowie Rady miej­
skiej krakowskiei z prezydentem  i w iceprezydentam i na 
czele, zwiedzili onegdaj gm ach starego teatru  przy placu 
Szczepańskim, przerobiony na salę koncertow ą i balową 
oraz -estauracyę, według planu architektów  Stryjeńskie- 
go i M ączyńskiego. Na odbytem  następnie posiedzeniu 
Rada uchwaliła kredyt w kwocie 4 5 .000  kor. na spra- 
w tn ie  mebii, a 20 .000  kor. na sprawienie inwentarza 
dla restaratora. Tak meble, jak i inwentarz dla restau­
ratora, tę d ą  w ykonane w kraju.

O negdaj odbył się wiec studentów  Akademii sztuk 
pięknych, na k tórym  Zgromadzeni powzięli rezolucyę, 
w yrażającą po trzebę wybudowania now ego gmachu na 
pom ieszczenie Akadem ii, utw oizenia kateor architektury 
i sztuki graficznej, oraz przypuszczenia kobiet do Aka­
demii. Równocześnie w ybrano delegacyę, która z po­
wyższą petycyą zwróci się bezpośrednio do ministerstwa 
oświaty.

N a dorocznem  walnem zgrom adzeniu członków 
oddziału akadem ickiego „S oko ła", odbytem  w dniu 4 
bm. po uchwaleniu aosoiutoryum  ustępującem u zarządo­
wi, w ybrano nowy w następującym  sk ładzie: Kol. Trze- 
cial Michał przewodn.. D ąbrow ski Stanisław  zastępca 
przewodn., Drwęski, N ow akow ski, G rom ski, Bogusław ­
ski, Lermeszewski, Jurkow ski. N iem iryczówna, D aszew ­
ski, M /czkow ski i Dziewanowski. Z astępcy : Płużański, 
P teifer i Szczepański Kom itet n ad zo rczy : Staniszkis,
Pawlikowski i Sośnicki.

O  N ow y S ącz. (Kor. wł.) O b c h o d y  n a r o d o ­
w e . Dnia 25 listopada odbyła się w tutejszym koście­
le farnym uroczysta m sza żałobna za duszę wieszcza 
naszego Adama Mickiewicza, urządzona staraniem  Soko­
ła. Katafalk był bardzo gustownie ozdubiony, żywymi 
kwiatam i zasypany.

T w arzą do publiczności ustaw iono biust wieszcza. 
N a chórze śpiew ała drużyna sokola, kościół wypełniła 
młodzież ucząca się. N astrój był gorący.

T o  samo T ow arzystw o urządziło 29 listopada mszę 
żałobną w rocznicę powstania listopadowego. Kościół 
świecił niestety pustką. Już to  naszą P. T. publikę tru­
dno „wziąć" na narodow e uroczystości.

M łodzież gim nazyalna za to  pokazała, co czuje 
i jak czuje. Sam orzutnie zupełnie urządziła pochód z mu­
zyką przed pomnik Mickiewicza, złożyła tam  piękny wie­
niec, wysłuchała pięknej i gorącej przem owy jednego ze 
swych kolegów, potem udała się na cm entarz, złożyła 
wieniec na grobow cu poległych za Ojczyznę, i odśpie­
w ała petry otyczne pieśni. Gdy młodzież kocha Ojczyznę, 
któż nam oprzeć się zdoła ? |

I  naszej Administracyi ziożyll:

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e c r o l i  ir ieznp  (z obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w i . 8 grudnia far.:
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U w aga: P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

ZTn: arii.
W Glinnej N aw aryi: Ferdynand Knauer, właściciel 

dóbr ziemskich.
W Kołomyi: Mieczysław Szeifer, sekretarz sądowy.
W Krakowie: Józef Zwoliński, adjunkt kolei państw o­

wych, lat 57.
W W ojniłow ie: Ks. Jan Korczyński, tamtejszy pro­

boszcz.

tiabryelska (Kraków) najmuje, kupuje i sprzedaje— 
harmonie (od 100 kor.), samograje (od 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.) i fortepiany (od ouu kor.) — krajowe i za­
graniczne — nowe i przegrane — za gotówkę i na sptaty — 
Dez zaliczki. Instr. używane ad cen najniższ :h , 4223

Dla głodnych w arszaw ian:
O rganizatorow ie obchodu listopadow ego w Za­

kładzie drohowyzkim 6 5 -42  kor. jako czysty dochód 
z wieczorku, N. N. z ul. Łyczakow skiej 57 6 ’— , J. S. 
zam iast wieńca na trum nę śp. Feliksa Hahna 1 0 '— , 
z G rodziska: Kazimiera Banhiay 10-— , Maciej Tar
kowski T — , Tuczyński 5 '— , dr. Tryniecki 2•— , ks. 
Szurek 3 '— , Cetnarowicz 3 '— , St. Buczyński 1 *tC—, 
ks. Świerczyński 3*— , Zacnarska 1*— , przy g o d n e— '66, 
zebrane na obchodzie listopadow ym  urządzonym  przez 
Tow. Sokół w Śniatynie 129-78, nauczycielki Polki 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Stryju wraz z rz. kat. 
katechetą i nauczycielem relign mojż. zebrane 25"— , 
Roman Albinowski z Dolnej Turki 10 '— , Paw eł 
Mieszkowski z Podkam ienia 10 '25  kor.

Na Skarb narodow y w  R app ersw ylu :
Józef M łynarz z D ronobycza 1 •—  kor.

W Adm inistracyi „Słow a P olsk iego1 jest dc nabycia 
dzie ło :

K a ro l  b e i y n o b o s

Disi.eis polity(;«ne
Europy współosesnei.

Rozwój stronnictw  iform  politycznych(1814— 1900) 
Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tom ów  kor. 10 '40 , dla prenu­
m eratorów  „Stówa P olsk iego-4 kor. 7 ’50. 2450

D Z I E S I Ę C I O L E C I E

rPrzog!ądu Wszechpolskiego11
Artykuły i rozprawy

z  z a k r e s u  p o l i ty k i  i p o k r e w n y c h  d z ie d z in
Z. Balickiego, Ii. Dmowskiego, J. L. Popławskiego, W. To­

karza, Gł. Topora. Z. w”asilew-skit go i innych

R.
pod redakcyą

D M O W SK IE G O .
Cena 5 koron.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. Skład główny 
w redakcvi Przeglądu Wszechpolskiego w Krakowie

tygod.iik ilustrowany dla lodo  
„ O J C Z Y Z N A "  kosztuje wraz z p rzesyłk ą poczto­

wą rocznie 4  kor., Kwartalnie 1  kor. 
A d r e s : L w ó w , ul. K a le c z a  7 ■

—  wychouzi we L w ow ie na każda n ied zie lę . —  
Co m iesiąc do d a je  bezp ła tn ie  Książeczkę z zakresu  

histoi yi, p o lityk i i gospodarstwa. 139

p i l i l i :ig|sr liSSl: -91511- 101

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO do nabycia w e w szystk ich  księgarniach, oraz 
w Admin. „Sł jw a Polsk iego ', ul. Chor jżozy - 
zua j.7 -1 9  i w  kantorze w Pasażu JŁikoiaaoha.
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Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azy i i Af.-yce ze wstępem Am. 
Potockiego, 4 tomy. Cerp zniżona . . K. 1'—

BSicher C 'aus»n  j .  ŚTRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o ...................................................K. i '20

Conspain L. At. PkZEBOJEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeidórrny . . K. —.60

D audet Alfons. NOWELE Z CŹASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA Czyt. Polska . . . . K. —;60

Dickens u u arie s . i. ŻOC WIGILIJNA. II. DZWONY 
przekład z angielskiego . . K. —"60

D oyŁ  Coi.an. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. zang. Br. Neuieldówna. Lwów 1903 K. —'60 

Gąsiorowski W acław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów 19u3 K. 6 —, w ozdub. ~pr. . . <>.. 7'80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść History­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomac.i Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 4'— , w ozd. opr. . . K 4't>0

Głąbiński Stanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
PO SKi WE LWOWIE wów .1902 . K. I —

Głąbiński Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
LICY1 WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony r.a 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K I . — 

Głębiffskf Stanisł. Dr. GALICYA W BUDŻECIE 
PAŃSTWA na r. 1904 K. — '60

Gorki] M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść : Włóczęga, Małżeństwo Orłów .e, Za- 
zub iina . . . . . . .  K. —.60

Giuszechi Alt. WiĘKSZuiŚClĄ, pow. współcz. Lwów,
1902 . .....................................K. 2'—

Haitcr C. TAJEMNICA PEWNEJ R O D Z IN Y  POL­
SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. j. Kkmensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1 S0 

K cryng Zygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanow iska nauki o energii. 
Cena K. I '—, dla prenumeratorów . . K. 2'—

H abson A. ROZWÓJ KAPITALIZMU W SPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. h . L. Cena K. ózó, dla prenum. . K. 4'—

Ho .nanow a K lem entyna z Tańskich. WYBÓR 
DZIEŁ, tomów o, w stępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3'—
v ozaoo. onr. w .3 tomach . . K. 4'tiO

Jez T. T. (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, pomieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z w i e l u ....................................................... K. 1'20

Jeż T. r. (Zygmunt Miłkowski) DO ŚPÓŁOBYWA- 
TF.Li. List otwarty . . K. —'20

Jeż. T. T. (Zygmunt Yiiłkowsici) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 190? . . K. 6' —

Jeż T T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EM1- 
GHACY J\'E . V ielka 8-ka . . . . K. 6 -

Kc akowski Bolesiaw . F1NLANDYA. Według amurów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'60, dla
prenum eratorów  . . ’ . . . K. P80

K rajewski Jozei. TAJNE ZWIĄZKI W GAL1CYI 
(1ó33— 1841), Lwów, 1903 . . . . K. 129

K raszew ski J. I. (E. Boleslawita). DZIECIĘ S T ' R F  
GO MlASi 4, obraz, na tle ość powsiania K. —'60 

Kuncewicz !zvdar. MOl Z.NAJOM1, Szkic z lwów 
skiego świata, Lwów, 1 9 0  . . Ki --'60

Laskow ski Kazimierz. 2  RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 , . K. —'60

Lie jo n a s . DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . . .  K. -  50

M achnr Jan . MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
adarn Al-ski. Z przedmową A. Langiego . K. a —
Dla p re n u m e ra to ró w ..................................... K. 1 '—

M aszewski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 1848 
i 1849 . . .  , X. —-60

Piio M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przekł.
A. Mor/.kowskiej K. 2 — , dla prenum K. P20 

P rzygoony. WakSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
'OBRAZKACH. Lwów, 19u3 . . . K 1'5G

Rad Edw ard. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,
1903 .................................................................K. 1-20

Rojan K. MUSZKA powieść, Lv ów . . K. 3'—
R om anow ska St. NAD M1CHIGANEM. Opowieść 
' z życia wj chocźców polskich ao Ameryki. Odzna­

czona 1. n a g r o d ą ..................................... K. — 30

Rośny J. H. DOKTOR HarAM BUR, Powieść Prze­
kład Bronisław;- Neufeldówny . . . K. T20

Rossowski Stanisław. MOJA CÓRKA. Lwów K. 2’50 
Kossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytwo-ne na papierze czerpanym, Lwów K. 3' — 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go i . . . . . .  K. —-60
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o |ego .erenie. . £ .  Tzo
Scl v ls  Wiesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

111 L^ów , 1903, K. 3'—, w ozd. op.u\. ie K. 3'60 
S eig .icbos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

\VSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K. (0 40, dla prenum. K.7'50 

Sicwacki Juliusz. M ak-yna M ituzysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleiscn. Z portreiami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2'—

S u łtan  Abgar. PANNA S1EK1ERCZANKĄ, — Szkic
L w ó w ..................................................................... K. 2 —

Spencer Herbert. INSTYTUCYE ZAWODOWE 
L  oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . K. 2'óO
dla prenum eratorów  . K. E50

W aulewski Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyj wolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903  K. 1-20

V/asilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA, 
Lwów, stron 300 . K Aćk

W SĘRAWIE REFORMY GM 'NY WIEJSKIEJ. 
Dwie konfereneye, ..lateryały do programu polityki
narodowej w G a l i c y i .................................. K. 12Q

W azów Jaii. KRYLOWA KAZAŁaRSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Pr^;łcży>
J. G ...................................................................... K. rHu

W ells H Ci CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . k  —-jO

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKI . K. — oO 
Witort łan. Z 4RYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2-60, dla prenum eratorów  . . K. 1'50
Zmogas. BARC1KOWSCY, powieść, . . K. 5'—
Zora DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów K. 120
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Odpowiedzialny redaktor: j d z e t  Z iem b iń sk i .
Z drukarni „s łow a P o lsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józeia Ziem bińskiego.

;\laMaHem Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. ż ogr. poręką
Panier z fabryki tsraci Fiałkowskich w Białej i Czaftcu.


